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Co tam słychać w świecie?
— Niemcy. Dnia 4 maja o godz. 11 

przybył cesarz Franciszek do Berlina. Gdy 
cesarz Franciszek wysiadł, cesarz Wilhelm 
pobiegł do niego i obaj monarchowie kil­
kakrotnie się uścisnęli. Potem powitał ce­
sarz Franciszek księcia Henryka i hrabie­
go Buelowa, a cesarz Wilhelm hr. Gołu- 
chowskiego i generała Becka, z którymi 
kilka słów zamienił. Potem obaj cesarze 
przeszli przed frontem kompanii honoro­
wej, w której stał także niemiecki następca 
tronu i wsiedli do czterokonnego powozu. 
Po drodze witały ich niezliczone tłumy. 
Przy bramie honorowej na placu Paryz- 
kim burmistrz Kirschner powitał cesarza 
Franciszka przemową, a cesarz podzięko­
wał serdecznie za przyjęcie. Po przybyciu 
do zamku przeszli obaj cesarze przed fron­
tem ustawionych tam wojsk. Na schodach 
oczekiwała cesarza Franciszka cesarzowa 
Augusta. Cesarz wprowadził ją do sali i 
po krótkiej rozmowie odszedł do swoich 
pokoi. O godzinie 1 odbył się obiad fami- 
lijny w zamku, a równocześnie u hr. Bü- 
lowa śniadanie, na którem byli hr. Gołu- 
chowski i ambasador austryacki. Organ 
rządu niemieckiego pisze, że przyjęcie ja­
kiego doznał cesarz Franciszek Józef, po­
twierdzi, iż cześć dla monarchy pozostała 
ta sama, jaka objawiła się podczas jego 
pobytu w Berlinie przed 11 laty. Osobi­
ste i polityczne stósunki między obu pań­
stwami i władzcami są ożywione temi sa- 
memi uczuciami i tem samem dążeniem, 
aby ze współudziałem króla Humberta, w 
związku trójprzymieiza, służyć interesom 
pokoju.

-  Cesarz Franciszek Józef mianował 
cesarza niemieckiego jenerał feldmarszał­
kiem armii austryackiej. Jest to najwyż- 
sza godność w armii, której cesarz Wil­
helm nawet w Niemczech nie posiada. Do­
tychczas posiadało ją dopiero dwóch 
książąt z domu Hohenzollernów i to tylko 
za odznaczenie się w kampanii 1870 roku. 
Gazety niemieckie podnoszą z uznaniem 
tę nominacyę i widzą w niej nowy dowód 
braterstwa — wojsk niemieckich i austro- 
węgierskich.

- Cesarz Franciszek przeznaczył na 
ubogich miasta Berlina 24,000 m.

Turcya- Rząd turecki przyjmuje 
oficerów niemieckich do swej armii jako 
instruktorów, aby armia turecka mogła się 
zapoznać z najnowszemi urządzeniami woj- 
skowemi. Przez to Niemcy mają pewien 
wpływ na Turcyą, a z drugiej strony we 
wojsku tureckim oficerowie kształcą się na 
sposób europejski. To nie podoba się Ro- 
syi i z Konstantynopola donoszą, że rząd 
rosyjski zaprotestował u rządu tureckiego 

Przeciwko dalszemu przyjmowaniu ofice- 
rów niemieckich do armii tureckiej. Suł- 
tan nie jest panem w swoim własnym kra­

ju, bo chcąc i nie chcąc, aby się  Rosyi nie 
narażać, zastósuje się do żądania rządu 

Rosyjskiego.

Z pola walki.
Deputacya Burów wydała odezwę do 

ludu amerykańskiego, w której pisze, że

udaje się do Ameryki, aby uprosić rząd i 
ludność o poparcie w sprawie uzyskania 
pokoju. Nasamprzód udała się deputacya 
do Holandyi, jako do narodu tej samej co 
i Burzy krwi i pochodzenia i domaga się, 
aby narody starały się przeprowadzić u- 
chwały konferencyi pokojowej i zastosować 
je teraz. Ameryka przed 100 laty te same 
co i Burzy staczała walki o wolność. Burzy 
mają przeto nadzieję, że nie będą napró- 
żno błagać.

Będzie można z honorem zakończyć 
spór, jeżeli kilka osób z spokojem rozpa­
trywać będzie sprawę wojny. Przedkładając 
sprawę sądowi rozjemczemu są Burzy 
przekonani, że nie żądają nic, coby im 
przyznać nie miał wolny i niezależny lud, 
który rozumie, że Anglia chce wziąć nie­
zależność ludowi wolnemu w Transwalu. 
Deputacya wysłana jest tylko, aby zdołała 
pokój przywrócić.

Bitwa pod Grunwaldem.
Odczyt Henryka Sienkiewicza.

(Dokończenie.)
Mistrz Ulrych podczas tego spoglądał na 

wojska królewskie, na ich ogrom i siłę, na 
tęcze chorągwi — i serce ścisnęło mu się 
nagle złowrogiem przeczuciem. Twarz jego 
pobladła, a z oczu spłynęły łzy. Komturowie 
z podziwem spojrzeli na swego zwierzchnika, 
dziwiąc się nagłemu, niepojętemu dla nich 
upadkowi jego ducha.

— Do chorągwi! dajcie mi hełm! — roz­
legła się nagle komenda jego.

Dwa wojska murem stanęły naprzeciw 
siebie, a serca jak młoty tłukły się gorącz­
ką walki w piersiach rycerstwa. — Cisza 
brzemienna burzą. — Po szarym stepie cho­
dził wiatr jesienny, nad stepem unosiła się 
śmierć. Nagle rozległ się tętent kopyt koń­
skich. Lewe skrzydło rycerstwa polskiego 
runęło jak burza na zakute w stal szeregi 
niemieckie. Ziemia zajęczała i ugięła się 
pod naciskiem k ońskich kopyt. A z szere­
gów spieszącego do boju rycerstwa polskie­
go popłynęła pełna majestatu pieśń: 

„Boga-Rodzica Dziewica,
Bogiem sławiona Mary a!“

I nagle nieopisana otucha i siła wstąpiła 
w serca rycerzy. Uczuli moc w swych ko­
ściach, a w głosie i piersiach siłę zwycięzką. 
- -  Nastąpiło straszne starcie. W powietrzu 
zadrgało wszystko. Rozwinięta ława rycer­
stwa uderzywszy całą siłą w lewe skrzydło 
krzyżackie, posuwała się ku środkowi.

Mistrz Ulrych stanął przy swych chorą­
gwiach i krzyknął:

— Witold rozpoczął! Poczynajcie i wy!
Bitwa zawrzała tedy na całym froncie.

Z litewskich szeregów leciały odgłosy:
— Bij w nich, psubratów!
Szał ogarnął walczących. Pierwsze szere­

gi legły mostem na ziemię i żadna siła nie 
mogła ich ocalić. Przeciw zakutym od stóp 
do głów w stal Krzyżakom stanął lud rosły 
i zwinny, ale gorzej uzbrojony. Musiał się też 
ugiąć pod ciężarem koni, ludzi i żelaza. 
Pierwsze zastępy Witoldowe legły zgniecio­
ne, a krzyżactwo przeszło po nich, jak burza, 
niosąc dokoła pogrom. Nie mogąc wstrzymać

natarcia, pierzchło najwpierw tatarstwo, za 
niem następne chorągwie i oddziały li­
tewskie.

Niemcy poczęli czynić straszną kośbę w 
rozpierzchnionych zastępach Witoldowyeh. 
Na rozgromionych wpadło całe czoło rycer­
stwa i bitwa w tym punkcie zmieniła się w 
rzeź. Jeden pułk smoleński wycięto już do 
nogi, inne bronią się rozpacznie, ale bez na­
dziei odparcia. — Kilka chorągwi niemie­
ckich oderwało się od głównego wojska i 
rozpoczęło zwycięzki pościg rozbitej Litwy.

A tymczasem na prawem skrzydle roz­
prawiało się polskie rycerstwo z wyborowy­
mi hufcami Lichtensteina. -  Po strzaskaniu 
kopii w pierwszem natarciu, rozpoczęła sie 
walka tarczy o tarczę, piersi o pierś. Polacy 
zmietli kilka pierwszych szeregów, następne 
chwiać się poczęły; czoło bitwy było złama­
ne a chorągwie polskie w szalonym odmęcie 
zwycięzkiej walki zagłębiły się w środek sił 
krzyżackich, niosąc dokoła śmierć i spusto­
szenie. — W tem zachuczało na lewem skrzy­
dle. To powracające z pogoni chorągwie 
niemieckie uderzyły z lewej strony na wal­
czących. Sądząc jednak, że wojska polskie 
już dawno złamane i rozbite — wracali w 
nieładzie. Gromady te runęły z boku na Po­
laków.

Rozległ się gromki okrzyk bojowy Krzy­
żaków: „Chrystus umarł i zmartwychwstał! 
— W podupadłe na duchu zastępy niemie­
ckie nowa wstąpiła otucha i walka zawrzała 
okropna.

W tem stało się coś niespodziewanego. 
Krzyżak pewien, powalony na ziemię, roz­
pruł brzuch konia Marcina z Wrocimowic, 
który dzierżył w ręku sztandar rycerski wo­
jewództwa krakowskiego. Jeździec, padając 
wskutek upadku konia, wypuścił z dłoni 
chorągiew. Z piersi Niemców wydarł się 
krzyk radości. Z szaloną zaciekłością rzucili 
się ponownie w zamęt walki, sądząc, że bi­
twa rozstrzygnięta, a nadchodzi czas klęski, 
mordu i rzezi. Ale w tym okrzyku była 
wściekłość i chęć srogiego odwetu.

Straszni mężowie polscy, niezwalczeni 
siłą i rycerską sprawnością, rzucili się na 
ratunek sztandaru. Znalazł się nieustraszony 
Powała z Taczewa i Zyndram z Maszkowa i 
Zbyszko z Bogdańca. Podniósł się także Mar­
cin z Wrocimowic, a z nim zajaśniał znowu 
nad polskiemi szeregami odbity pomarańczo­
wy sztandar, rozkwitł, jak kwiat, ponad za­
stępem stalowego rycerstwa. Walka rozpa­
czliwa trwała krótko. Niemcy byli złamani. 
Ściskani coraz silniej obręczą rycerstwa pol­
skiego, nie mogąc się obronić strasznym ich 
razom, kładli się jak kłosy ręką żeńców na 
łanie składane. Większość płaszczów białych 
krzyżackich leżała już na ziemi.

Mistrz Ulrych, przypatrujący się z pa­
górka toczącej się walce, z rozpaczą spoj­
rzał w niebo i wysłał na linię 16 odwodnych 
nieczynnych dotąd chorągwi rycerstwa swe­
go, kwiat wojska niemieckiego. Widząc to 
Jagiełło, wysłał przeciw nim swe zastępy 
piechoty miejskiej 1 kmieci, zbrojnych w ko­
sy, topory i berdysze. Ci z ogniem w oczach, 
czując, jak ważna przypada im rola w udzia­
le, popluwali tylko w dłonie i runęli ja k po­
gódź.

— Bij! — zakrzyknęli dowódzcy.

Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
Pocztach! markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś: Izydora Oracza. 
Jutro: Mamerta. 
Pojutrze: Pankracego.

Ojców mowy, Ojców wiary  

Brońmy zgodnie: młody, stary.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — Li sty a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
sie w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12

Dziś wsch. słońca 4 12 za. 7 42. 
Jutro „ „ 4 10 ,, 7 44.
Pojutrze księ. ws. we dnie. za. 12 36.



W chwili, gdy walka zawrzała w całej 
zaciekłości, mistrz, chcąc z boku zajść pole 
z kilku chorągwiami, okrążył pagórek, na 
którym stał król Jagiełło ze swem otoczeniem. 
Spotkanie było przypadkowe, mistrz bowiem 
nie wiedział wcale o bliskiem sąsiedztwie 
króla. Krzyżacy, widząc mały oddziałek, nie 
zatrzymali się nad nim, ale spieszyli w śro­
dek bitwy. Jeden z rycerzy jednak, widząc 
wspaniałą zbroję króla i spodziewając się bo­
gatego łupu, oderwał się od gromady i rzu­
cił w stronę króla. Spostrzegli niebezpieczeń­
stwo i zadrżeli o swego pana otaczający wo­
jownicy. Król spiął konia i rzucił się naprze­
ciw, ale nie uszedłby strasznego ciosu Niem- 
ca, gdyby nie Zbigniew z Oleśnicy, który 
zajechał Niemca z boku i zwalił własną ręką 
owego Deppolda, którego następnie król 
własnym mieczem przebił.

Tymczasem bitwa wrzała i jak płomień 
rozlewała się. Były to ostatnie wysiłki stron 
obu, walka szalona, rozpaczliwa, o śmierć lub 
życie. W tem na lewem skrzydle zaszumiało. 
To wrzała rozgromiona na początku Litwa, 
którą łatwiej było rozbić jak zwyciężyć. Ona 
rozstrzygnęła ostatecznie walkę. Krzyżactwo 
zbiło się w jedno wielkie kolisko, otoczone 
zewsząd ścieśniającym się coraz więcej pier­
ścieniem polsko-litewskim. Nie wielu tylko 
zapragnęło ratować się ucieczką.

Rycerze zagraniczni widząc stracone po­
le, namawiali mistrza do ucieczki. Na to on 
odpowiedział:

— Nie daj Bóg abym opuszczał to pole, 
na którem tylu mężnych zginęło. Nie daj 
Bóg.

Rzucił się w odmęt walki i zginął, pchnię­
ty rohatyną w szyję. Mrowie rycerstwa go 
pokryło. Bitwa zmieniała się w klęskę i w 
rzeź. Z dwóch wojsk olbrzymich, jakie przed 
kilku godzinami stały naprzeciw siebie, jedno 
leżało już na ziemi, jak zżęty łan zboża. 
Pierścień okalający zmniejszający się coraz 
bardziej około Niemców zacieśniał się. W o- 
czach ich widniała śmierć. Ale oni stali, jak 
widma blade, posępni, ogromni, nieustraszeni. 
Nikt prawie nie poddawał się, wszyscy gi­
nęli z mieczem w ręku. — A kiedy brakło 
tych nieustraszonych, bitwa zmieniła się w 
pościg.

Sprawa o płot.
Z opowiadania napisał Walenty Dudzik 

(Witold Kirtor).

(Ciąg dalszy.)
— Ho, ho nie chwal no się jeszcze, 

bratku, nie wiadomo, co z twoją głową się 
stanie, jak ja wróblom oddam twoje włosy! 
— wołał uradowany Janusz, chowając przy 
tem włosy Wojciecha do kieszeni.

Od tej bójki minęło parę dni. Woj­
ciechowi coś zaczęło się robić niedobrze. 
Napróżno żona upominała go, żeby cho­
roby sam na siebie nie sprowadzał, że 
jest zdrów, jak ryba. Wojciech skarżył się 
i skarżył. Mówił, że to Janusz w tę choro­
bę go wpędził, odkąd jego włosy wróblom 
dał. W końcu położył się do łóżka, mruczał, 
stękał i jęczał.

W chałupie się płacz zrobił i zamęt. 
Nie było rady innej. Posłała Wojciechowa 
po owczarza, znanego szeroko ze swego 
sprytu do leczenia.

Spryt to on bestya miał, ale do obel- 
giwania i wyciągania grosza. Ileż to on 
luuzi w życiu swojem na tamten wysłał 
świat. Niech jemu Pan Bóg po śmie/ci je­
go tego nie pamięta.

Chude to, chyrlawe, z zielonkawemi, 
głęboko osadzonemi i błyszczącemi, jak u 
kota ślepiami, z kępką nawieszonych wą- 
sów, a nosem ostrym i jak ptasi dziób za­
krzywionym, strasznie niemile robił on wra­
żenie. Bali się go ludzie i szanowali. Cze­
mu? dobrze tego nie wiedzieli.

Skoro tylko przyszedł, nie spojrza­
wszy nawet na chorego, kazał sobie podać 
jeść, pić, a kiedy się już. dobrze najadł i 
napił, przystąpił do Wojciecha.

Ze to chytry był nielada, naprzód do-

Od czasów walk Rzymu z Atyllą dzieje 
nie zapisały takiego pogromu, dnia takiej 
klęski i takiej chwały, 40,000 ciał leżało na 
polu, z chorągwi niemieckich ani jedna nie 
ocalała, cały obóz krzyżacki, z winem przy- 
gotowanem na ucztę, wpadł w ręce zwycięz­
kiego króla polskiego. A on stał cichy i po­
korny, szepcąc:

— Bóg tak chciał.
Pisarze królewscy spisywali jeńców, a 

ciury obozowe znosiły ciała znaczniejszych 
rycerzy poległych i kładły je rzędem przed 
królem. Gdy złożono ciało w mistrza, rzekł 
Jagiełło:

— Oto jest ten, który mniemał się dziś 
jeszcze wyższym od wszystkich tego świata!

I kazał obmyć ciało jego, przybrać w 
kosztowne szaty i uczcić rycerskim pogrze­
bem chrześcijańskim. Nad rzędami leżących 
ciał krzyżackich zatknięto w głowach cho­
rągwie, a rycerstwo polskie spoglądało na 
nich, jak żeńcy na powiązane snopy.

I dziwne uczucie żalu i tryumfu ścisnę­
ło ich serca. Zrozumieli, że nadchodzi wielki 
dzień chwały i radości, że to koniec nędzy 
całych stuleci, że krew braci, poległych w 
obronie ojczyzny, okupiła chwałę wiekopo­
mną.

„Tobie wielka święta przeszłości i tobie 
krwi ofiarna, niech będzie chwała i cześć 
po wszystkie czasy.“ 

Na maj i czerwiec
można teraz zapisywać »Gazetę Olsztyń­
ską« na wszystkich pocztach lub u listo­
wych wiejskich. Przedpłata wynosi na te 
dwa miesiące 67 fen., z odnoszeniem w 
dcm przez listowego 84.

Kto w tym kwartale jeszcze Gazety 
nie ma, niech ją sobie zapisze choć na te 
dwa miesiące, aby choć w części poweto­
wać szkodę, jaką sobie sam wyrządził i 
naszemu Wydawnictwu.

wiadywał się zwykle o przyczynę choroby, 
znał słabostki każdego, nie dał się załapać, 
zawsze wygrał. Tak bo grał na ludzkich 
słabostkach, j ak inny sprytny do muzyki 
na każdym gra instrumencie.

Chytra, bo chytra też to była bestya. 
Słyszał on już o bójce Wojciecha z Janu­
szem i o włosach wyrwanych, a oddanych 
wróblom.

Spojrzał dookoła zielonkawemi ślepia­
mi, zaruszał kłębiskami wąsów, zmarszczył 
niby suszoną gruszkę chudę swoją twarz 
i rzekł:

— Ja wiem, co to jest, on od wróbli 
choruje!

— U uj, la Boga — jęknął Wojciech.
Aby on był zdrów — ciągnął dalej o-

wczarz -- trzeba, żeby kto wróbla tego 
złapał, co włosy jego ma i żeby tego wró­
bla zjadł...

Przypadkiem czy umyślnie, Bóg to 
raczy wiedzieć, znajdował się wtedy w 
chałupie Wojciecha i Filip S trackoń, czło­
wiek rozumny, na książkach się znający i 
dowcipny. Okrutnie czegoś nie lubił ow­
czarza. Zaledwie skończył mówić ten osta­
tni, aliści Filip mrugnął chytrze oczami, 
uśmiechnął się, jakby do siebie, wyjrzał o- 
knem i rzecze:

— Ot tam... widzę wróbla, w dziobie 
pełno ma włosów!

Nie zdążył jeszcze wymówić słów 
tych Filip, jak oparzony zerwał się Woj­
ciech z łóżka i znikł z oczu obecnych.

Wybiegli wszyscy przed chałupę i tu 
następujący przedstawił im się widok:

Niziutko nad ziemią leciał wróbel, trzy­
mając w dziobie pęk włosów, czy siana, 
nie można dobrze tego było rozpoznać 
— a za nim co tchu pędził Wojciech, rę­
ce szeroko rozpostarłszy. Po chwili znik 
wróbel, a Wojciech zziajany, jak nieboskie 
stworzenie powracał do chałupy. 

Wiadomości kościelne.
Warmińska dyecezya. Ks. kapelan 

Józef Keuchel z Tolkemit mianowany zo­
stał kapelanem biskupim. Ks. kapelan An­
toni Schulz przeniesiony z Tiegenhagen do 
Tolkemit. - W nocy na niedzielę zmarł 
w Plasswich wskutek paraliżu ks. prob, 
jubilat Eustachhisz Poachmann w 80 roku 
życia, a 54 kapłaństwa. Niech odpoczywa 
w pokoju!

(—) Najprzew.ks. Biskup udzielił w po­
niedziałek ks. proboszczowi Terleckiemu z 
Pogorzałejwsi kanonicznej instytucyi na 
probostwo w Mątwach.

Chełmińska dyecezya. Egzamin 
duszpasterski młodych księży odbędzie się 
w środę 16 i 30 bm., egzamin zaś probo­
szczowski 31 lipca, 1 i 2 sierpnia. Do o- 
statniego zgłosić się należy najpóźniej 1 
lipca.

Poznań. W dniu imienin najprzew. 
ks. Arcybiskupa dnia 4 bm. św. Floryana, 
składali życzenie prepozyt tumski ksiądz 
W anjura w imieniu kapituły i ks. regen* 
Jedzink w imieniu seminarym duchowne­
go. Dla niedomagania najdostojniejszego 
solenizanta, nie można było przypuścić 
wszystkich, którzy osobiście chcieli gratu- 
lować.

Galicya.  Jeszcze nie pochowano 
zwłok sędziwego Arcybiskupa obrządku 
łacińskiego ks. Morawskiego, oto umarł też 
Arcybiskup (unicki) obrządku greckiego, 
ks. Julian Kuiłowski, w skończonym 1 bm. 
74 r oku życia. W r. 1891 mianowany był 
Biskupem stanisławowskim, a 28 grudnia 
1898 Metropolitą lwowskim. Zmarł po dłu­
giej chorobie dnia 4 bm. — Kilka godzin 
po jego zgonie zmarł. ks. kanonik Mikołaj 
Pawłowski, który był upatrzony tymczaso­
wym zarządzcą opróżnionej metropolii.

Z b l i z k a  i z da l e ka .
O l s z t y n ,  9 maja 1900.

— Budynek szkoły realnej jest na ze­
wnątrz wykończonym, obecnie wykończają 
go zewnątrz i zakładają wodociągi. Ogrze-

Wszyscy śmiali się do łez.
Nawet Wojciechowa, jak pijana, za­

taczała się od śmiechu.
Jeden tylko owczarz stał zasępiony i 

zmięszany.
Filip zaczął mu jeszcze na dobitkę do­

gadywać:
— Ot, widzicie, owczarku, jak to ra­

da wasza mu pomogła!
Owczarz łypnął tylko ze złości zielon- 

kawerai oczyma i zaczął piszczyć cieniu- 
tkiem swoim głosikiem:

— Bo ja jeszcze zapomniał powiedzieć, 
że nie tylko od tego pomoże, jak tego 
wróbla on złapie, ale jeszcze i od tego, jak 
go ino zobaczy...

Głową tylko pokiwał Filip.
— Ot, niezawracalibyście głowy lu­

dziom po próżnicy, tak jemu wasza rada 
pomoże, jak umarłemu kadzidło.

Okrutnie zawstydzony odszedł owczarz 
jak niepyszny.

W chacie Wojciechów długo jeszcze 
potem grzmiał wesoły uśmiech. Wojciech 
twierdził uparcie, że ten wróbel, to było 
nic innego, jak złe, które nasłał mu Ja ­
nusz i które on odpędził teraz od siebie.

Złe jednak nieprzestało czepiać się 
Wojciecha.

Purec często nawiedzał swojego klien­
ta i zawsze wyjeżdżał objuczony to wor­
kiem zboża, to kartofli. Brał, co się tylko 
dało. Mówił Wojciechowi, że nie dla siebie 
bierze. Łgał, jak najęty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



walnia parowa jest też ukończona. Wybudo­
waną także zostanie sala do turniejów, a 
dotychczasową salę turniejową odstąpiło mia­
sto gimnazyum za 8 tysięcy marek.

— Wyszło rozporządzenie ministra, że 
jeżeli przy spisywaniu testamentu potrzebny 
jest tłómacz, sędzia powinien zwołać nie tyl­
ko tłómacza, ale także sekretarza sądowego. 
Jeżeli zatem Polak na wsi zachoruje i zwoła 
sąd, ażeby spisał testament, a zażąda tłóma­
cza, przyjadą trzy osoby: sędzia, sekretarz i 
tłómacz. Koszta zatem powstają wielkie, bo 
za 3 osoby zapłacić trzeba. Ponieważ od No­
wego Roku wolno każdemu notaryuszowi 
zrobić testament, radzi się każdemu, ażeby 
nie pisał lub telegrafował po sąd, lecz posłał 
po notaryusza, bo notaryusz nie potrzebuje 
sekretarza, a jeżeli nie umie po polsku, może 
za zgodą robiącego testament wziąść we wsi 
kogokolwiek do tłómaczenia. Będzie koszt za­
tem o wiele mniejszy, bo tylko za jednę oso­
bę potrzeba zapłacić.

— Z izby karnej, 7 maja. Robotnik 
Karol Studeński z Nastajki, za kradzieże już 
wielokrotnie karany, za skradzenie posiedzi- 
cielowi Nastajki około 30 korcy kartofli, ska­
zany został na rok i trzy miesiące cucht- 
hauzu. — Właściciel Gotfryd Seefeld z Bo- 
guszewa za obrazę, pokaleczenie i uszkodze­
nie rzeczy skazany został przez sąd ławniczy 
w Ostrudzie na 3 tygodnie i 3 dni więzienia. 
Na założoną apelacyą izba karna zniosła 
pierwszy wyrok i skazała S. tylko na 20 m. 
kary. — Nauczyciel August Boguszewski z 
Sitna, oskarżony, że bez pozwolenia swej 
władzy sprzedawał drzewo dla szkoły mu 
dostarczone, został uwolniony. — Wyrobnik 
Andrzej Kunczewski z Wierzguba został 
przez sąd ławniczy w Dąbrównie uwolniony 
od oskarżenia o przestąpienie prawa o zara­
zie między bydłem. Na założoną apelacyą 
przez zastępcę prokuratoryi skazała izba kar­
na K. na dwa dni więzienia. — Kelner Emil 
Jäschke z Niborka skazany został przez tam- 
tejszy sąd ławniczy za kradzież na 1 tydzień 
więzienia. Na założoną apelacyą izba karna 
uwolniła go od winy. — Gospodarz Jan Du­
sza z Módłk za obrazę syna właściciela mły­
na Gustawa Białowicza skazany został przez 
sąd ławniczy w Niborku n a  4 0  m. kary. Ape- 
lacyą przeciw temu wyrokowi izba karna 
odrzuciła.

— Listowy P. z D. z powodu licznych 
nieregularności w służbie miał być odda­
lony. Ze strachu przed karą poprzerzynał 
sobie żyły i pokaleczył się tak, że trzeba 
go było odstawić do lazaretu.

— Niech tu cygan sądzi! Jak wiado­
mo, w okręgu chojnicko-człuchowsko-zło- 
towskim wybrany został przy wyborach 
do sejmu narodowo-liberał posiedziciel Osi- 
ander, choć mógł był przejść katolik pan 
Wolszlegier z Szenfeldu, gdyby centrowcy 
swoje 68 głosów byli na niego oddali. Tym­
czasem czterech centrowców oddało głos 
na liberała, a reszta głosowała na swego 
kandydata. Kto ma wszystkie pięć zmysłów 
pospołu, ten widzi od razu, że centrowcy 
nie chcąc pod żadnym warunkiem głoso­
wać na pana Wolsziegiera, ponieważ ten 
jest katolikiem, ale też i Polakiem, 
spowodowali wybór narodowo-libera- 
ła. Ale nie dość na tern. Gazety centrowe, 
między innerai i osławiona »Ermlenderka« 
w Brunsbergu z najzimniejszą krwią w 
święcie pisze, że (słuchajcie!) Polacy są tu 
winni, bo niby swoje 200 głosów mieli od­
dać centrum. Widzimy z tego, że centro­
we gazety kpią sobie po prostu i z Pola­
ków i ze swoich czytelników, boć nie po­
dobna, żeby centrowcy nie mieli tyle ole­
ju  w głowie i nie wiedzieli, że 68 głosów 
jest mniej, niż 200 i że trzeba było te 68 
głosów odddaćna p. Wolszlegiera. »Polska 
podzięka dla centrum stano się wkrótce 
przysłowiową«, tak dodaje »Ermlender ka«. 
My zaś sądzimy, że wobeu takiej podzięki, 
jaką centrum oddało teraz Polakom, pod 
żadnym warunkim nie powinni Polacy ni­
gdzie i nigdy oddawać głosu centrowcom. 
Niech przechodzi, kto chce, kto dostanie 
więcej głosów, ale wysługiwać się innym
i na dobitkę być wykpionym, tego nie po­
trzebujemy sobie pozwolić od nikogo, a już

najmniej od naszych niemieckich współwy­
znawców.

— Z powiatu. Z powodu reperacyi jest 
most na Łynie na drodze z Bartężka do 
Bartęga na 10 dni zamknięty. — W miesią­
cu kwietniu przyznano renty: na starość ro- 
bototnikowi Jakóbowi Steyna z Linowa. In­
walidzkie renty otrzymali: Jan  Jakubowicz 
w Gryźlinach, Józef Polakowski w Wemi- 
tach, Michał Chojecki w Warkałach, Jan 
Iwan w Purdzie, Barbara Behrendt w Wa- 
dęgu, Michał Piekarski w Starym Marcinko­
wic, Mateusz Luka w Spręcowie, Adam No­
wacki w Nowych Pajtunach, Antoni Strauss 
w Sętalu, Jan Mateblowski w Ruszajnach, 
Józef Iwan w Wartemborku, Tomasz Osow­
ski w Węgajtach, Jan Reisenberg w Butry­
nach.

-  Wskutek nieszczęścia poniósł pe­
wien robotnik znaczne rany mianowicie po 
twarzy, ale spółka zawodowa nie chciała mu 
płacić renty, oświadczając, iż robotnik w zu­
pełności jest zdolny do pracy. Sąd rozjemczy 
odrzucił również zażalenia zranionego, atoli 
państwowy urząd zabezpieczenia przyznał mu 
rentę, wywodząc, iż zeszpecona bliznami i 
zupełnie czerwona twarz robotnika może mu 
przeszkadzać w otrzymywaniu pracy, gdyż 
wielu pracodawców może z powierzchowno­
ści sądzić, iż to pijak, i z tego powodu go 
nie przyjąć. Orzeczenie takie jest uzasadnio­
ne i zasługuje na uznanie.

* Dźwierzuty. Na majątku Jabłonce 
spaliła się w czwartek chałupa robotnicza. 
W nocy w niedzielę spaliły się na folwarku 
Louisenthal, należącym do Jabłonki, wszy­
stkie zabudowania gospodarcze i przeszło 
400 owiec. Ogień powstał podobno skutkiem 
nieostrożności.

* Wartembork. Targ na bydło i 
konie odbędzie się 17 maja, nie wolno je­
dnak spędzać bydła z powiatów lidzper- 
skiego, niborskiego i ostrudzkiego.

* Biskupiec. Odbył się tu w ponie­
działek jarmark, który licho wypadł. — Pe­
wnej pannie skradziono w czasie jarmarku 
portmonetkę z kieszeni.

* Ełk. »Gazeta »Ludowa« zamieściła 
swego czasu artykuł pod tytułom: „Mę­
czeńska śmierć polskiego dziecka“. W tym 
artykule omawiała znaną sprawę pobicia 
dziecka szkolnego, 8-letniego Wawrzyńca 
Grzelczaka z Pudliszek przez nauczyciela 
Zaeske’go. W tym artykule dopatrzyła się 
prokuratorya obrazy Zaeske’go, a sąd ła­
wniczy w Ełku skazał oskarżonego na 50 
m. kary, poniesienie kosztów i ogłoszenie 
wyroku w »Lycker Ztg.«

W Jabłonowie w Prusach Zacho­
dnich odbyła się konferencya pastorów ewan­
gelickich, na którą przybyło około 20 ucze­
stników. Pastor Ebel z Grudziądza wygłosił 
mowę na temat: „Jakie obowiązki ma pastor 
ewangelicki w okolicy mięszanej pod wzglę­
dem wyznania?“ Mówca wywodził, że w 
tamtejszym obwodzie rejencyjnym ewangie- 
licy byli dawniej w większości, a z powodu 
szybszego mnożenia się Polaków i wędrówki 
wielu Niemców na zachód w ostatnich 25 la­
tach, teraz są w mniejszej liczbie. „Pastorzy 
ewangeliccy walczą na wschodzie nie tylko o 
niebieską, lecz także o ziemską ojczyznę.

  Dla tego w małżeństwach mięszanych należy 
popierać jak najenergiczniej stronę ewange­
licką; wielu duszom chwiejnym (suchenden 
Seelen), należącym do Kościoła katolickiego, 
jakie są obecnie w Austryi, Francyi i Hiszpa­
nii, należy z największą gotowością podawać 
ręce; a nawet pełna taktu propaganda pomię­
dzy innowiercami jest niezbędnym obowiąz­
kiem kościoła reformacyjnego“. — Ta mowa 
trwała blisko godzinę, z tej przyczyny i „po­
nieważ wywody były wyczerpujące“, zanie­
chano dyskusyi nad tym przedmiotem, i tyl­
ko jeszcze przytaczano niektóre doświadcze­
nia, dotyczące propagandy itd.

* Elbląg. W ubiegłą środę powiesił się 
62-letni starzec Th. Przez 30 lat pracował 
przy kolei, nareszcie stracił siły do pracy i 
posadę. Z początku dostawał zapomogę z 
kasy chorych, lecz po 26-tygodniowej choro­
bie i to źródło dochodu zamknęło się dla 
nieszczęśliwego starca. Wysłał wprawdzie po­
danie do zarządu kolei o udzielenie pensyi, 
jakiej mógł się spodziewać po 30-letniej 

służbie, lecz nie otrzymawszy odpowiedzi, 
stracił wszelką nadzieję i w przystępie roz­
paczy sam sobie życie odebrał. Krótko po­
tem nadeszło zawiadomienie od władzy kole­
jowej, iż podanie o pensyą zostało uwzglę­
dnione, niestety zapóźno! Samobójca pozosta­
wia wdowę i trojgo dzieci.

* Górzno pow. brodnicki. W pierwsze 
święto Zielonych świątek rozpocznie się w 
Górznie misya, która będzie trwała cały ty­
dzień. Niechaj się Wiarusy nasi zawczasu 
przygotują, ażeby mogli z tak rzadkiej uro­
czystości kościelnej należycie skorzystać.

* Chojnice. O morderstwie w Chojni­
cach mało nadchodzi wiadomości; wiadomość, 
że w Nowem miał pewien handlrz sprzedać 
łańcuszek do łańcuszka Wintera podobny, 
dotychczas się nie sprawdziła i może być, że 
jest nieprawdziwą. Również okazała się nie­
prawdziwą wiadomość, jakoby u rzeźnika ży­
dowskiego Dawidsohna miała się odbyć rewi- 
zya. Tymczasem donoszą znowu o sprzedaży^ 
interesu żydowskiego w Chojnicach. Ponieważ 
ludność tamtejsza przestała od żydów kupo­
wać, kupiec Soldin z Chojnic sprzedał swój 
handel konfekcyjny Niemcowi Schreiberowi 
z Poznania za 45,000 mrk.; przewłaszczenie 
nastąpi już 15 maja. Podczas wyborów roz­
rzucano tutaj odezwę antysemicką, aby 
głosować na antysemitę Liebermanna. Policya 
odezwę skonfiskowała rzekomo dla tego, że 
nie było na niej nazwiska właściciela drukar­
ni i wydawcy.

W mieście rozpuszczono pogłoskę, że 
kupiec żydowski Fabian ofiarował prokurato- 
ryi 18,000 m. kaucyi, aby wypuszczono 
Israelsky’ego; potwierdzenia tej pogłoski 
zkądinąd nie ma. — Na murze cmentarza 
żydowskiego znaleziono plakat z wierszydłami 
o miłostkach Wintera ze żydowskimi dzie­
wczynami i o zamordowaniu tegoż. Ra­
bin dr. Ackermann skarcił publicznie człon­
ka izby panów p. Hertzinga za to, że chce 
stawić w izbie interpelacyę w sprawie 
morderstwa w Chojnicach. Na to odpowia­
da główny organ niem. związku rolników, 
że w ostatnim czasie wiele osób, zajmują­
cych wybitne rządowe stanowiska, które 
są obeznane ze stosunkami, sądzą, iż 
prawdopodobieństwo morderstwa rytual­
nego w Chojnicach jest znaczne. Gazeta 
nie podaje oczywiście nazwisk.

+ Z Człuchowskiego. W lecie ro­
ku 1896 znaleziono w rowie przy szosie po­
między Ciecholewem a Babilonem pocztylio- 
na Fritza nieżywego z roztrzaskaną czaszką, 
podczas gdy wóz pocztowy z końmi stał o 
kilkadziesiąt kroków dalej także w rowie. 
Morderstwo w celu rabunku było wykluczo­
ne, ponieważ z rzeczy, które Fritz wiózł, nic 
nie zginęło. Padło więc podejrzenie na kilku 
murarzy z Ciecholewa, z którymi Fritz w 
karczmie w Konarzynkach się pokłócił, że 
oni z zemsty pocztarka zabili. Osadzono ich 
w więzieniu śledczem, a jednego trzymano 
nawet przeszło pół roku, lecz mimo to nic się 
nie wydało i w końcu wszystkich puszczono 
na wolność. Otóż w tych dniach przyznał 
się jeden z owych murarzy na łożu śmiertel- 
nem, że on to Fritza zabił. Czatował on po 
owej kłótni w karczmie na nadjeżdżającego 
za drzewem i skoczywszy na wóz, rozwalił 
Frytzowi kawałem żelaza czaszkę.

* Poznań. W poniedziałek wyruszyła 
ztąd pielgrzymka polska do Rzymu. Jedzie 
około 300 osób, przeważnie z Poznańskiego, 
około 20 osób z Prus Zachodnich, dwie czy 
trzy osoby z Westfalii i Nadrenii i kilka o- 
sób z Polski. Biorą także udział w pielgrzym­
ce dwaj redaktorzy z Prus Zachodnich, pp. 
Wiktor Kulerski od „Gazety Grudziądzkiej“ i 
Jan Brejski od „Gazety Toruńskiej“.

* Wągrowiec. Pewnemu chłopcu, 
synowi piekarza, darowano w familii ży­
dowskiej mace. Chłopiec ich jednak przy­
jąć nie chciał, gdyż jego zdaniem znajduje 
się w nich krew chrześciańska. Żydzi 
posądzili nauczyciela, że wpaja zdania po­
dobne o żydach dzieciom szkolnym i o- 
skarżyli go przed powiatowym inspekto­
rem. Nauczyciel, skoro się o tem dowie­
dział, oddał tę sp rawę prokuratoryi.



Nasienie chojnowe
bardzo dobre mam na sprzedaż i 
polecam funt po 2,50 m.

Michał Biernath
w Starym Marcinkowie 

(Alt-Mertinsdorf p. Gr. Purden).

Maszyny rolnicze:
Siewniki,
Drylowniki,
Do rozrzucania sztucznych nawo­

zów,
Maszyny do kopania torfu, 
Kultywatory,
Pazury,
Brony amerykańskie,
Brony na kółkach „Tryumf“ z 

zębami do przestawienia, 
Brony do przykrycia zasiewu, 
Brony do łąk, z stalowemi zęba­

mi, od 46 ni.,
Maszyny do sieczenia od 275 m., 
Centryfugi do zbierania śmietany, 
Młynki do śrótu,
Maneże (rozwerki) szybko i lekko 

idące,
Młockarnie (do prostej słomy), 
Młockarnie (z cepami),
Maszyny do czyszczenia zboża od 

50 m.,
Sieczkarnie od 45 m.,
Grabie „Tiger“,
Grabie „Puck“,
Grabie „Tryumf“,
Patentowane pługi normalne, 
Parowniki do kartofli od 25 m., 
polecam jak najtaniej z korzyts- 
nemi warunkami spłaty. Przy pła­
ceniu gotówką udzielam 5 pro­
cent rabatu. F. Kłodziński, 

naprzeciw gimnazyum.

składającą się z około 25 mórg 
roli, w tem 5 morgów łąki i bu­
dynki, chcę zaraz z wolnej ręki 
sprzedać.

Józef Szczepański
w Tomaszkowie.

(Thomsdorf-Abbau p. Dorotowo).

Upraszam usilnie, aby mi zwró­
cono wszystkie próżne beczuł­
ki od piwa, w innym razie 
muszą one być zapłacone.

Mam także na sprzedaż dwu­
konną bryczkę do wyjazdu na 
resorach (fedrach).

C. K a m in s k y
właściciel browaru 

w W a r t e m b o r k u .

K alendarzy
na rok 1900  

pozostał nam jeszcze mały zapas i 
polecamy je po połowie ceny:
K a t o l i k ................. 25 fen.
Święta Rodzina . . 25 fen.
P i a s t ......................25 fen.
Kopernik..................15 fen.
Nadwiślanin . . .  10 fen.

       Tyle są warte zamiesz­
czone w tych kalendarzach powie­
ści i obrazy, dla tego choćby już 
kto miał inny kalendarz, powinien 
nabyć jeszcze jeden z powyższych 
za tak tanią cenę.

są do wypożyczenia na pewną hi­
potekę na posiadłość wiejską. 

Klakutsch w Olsztynie.

królewieckiej loteryi na konie są 
do nabycia w ekspedycyi „Gaze­
ty Olsztyńskiej“. Główna wygrana 
pojazd z czterema końmi, dalej 
9 pojazdów kompletnie zaprzężo­
nych, 47 koni zbytkowych i do 
pracy, 2443 wygranych w srebrze. 
Cena losu 1 marka. Ciągnienie 23 
maja 1900 r.

Od teraz dostarcza moja piekar­
nia tak zwany

wojskowy chleb 
komyśny,

dobrze wypieczony, zna­
komity w smaku, w bochen­
kach po 12, 6 i 3 funty, w cenie 
80, 40 i 20 fenigów.

Marki rabatowe osobno.

Robert Hennig.
Miejsca sprzedaży: Blu- 
menstr. 8, Gutsztacka 3, Krzy­
wa 12.

Wielka
olsztyńska fabryka

pędzona parą

G. Putlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

(Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielk 
skład wszelkiego gatunku 

towarów wyściełanych

po bardzo tanich cenach. 
Ciągła wystawa całkowitych 

urządzeń mieszkalnch 
w drugim składzie 

Górne przedmieście 5.

do składu towarów kolo­
nialnych potrzebny zaraz. — 
Gdzie? powie ekspedycya „Gazety 
Olsztyńskiej“.

Od św. Michała potrzebuję
dwóch ogrodników

do mojego pomieszkania na robo­
tę i deputat. Proszę się do mnie 
zgłosić.

J ó zef C za jka
gospodarz w Sząfaldzie.

Willv SternJ
O L S Z T Y N ,

UCZNIA
w naukę drukarstwa
przyjmie zaraz drukar­
nia „Gazety Olsztyń­
skiej".

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
najlepszych zegarków i biżuteryi.

Zegarki srebrne męzkie cylind. kluczyk 
lab remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50, 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50,12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ślubne obrączki, po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła­
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da

piśmienną gwarancyą. Zamówienia i podzię- 
ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 

każdy zegarek jest dobrze obciągnięty i na minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jestdodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele tandej.

Cennik wysyłamy darmo i franko.
W a le ry a n  Cichow ic z , polski fachowy zegarmistrz

w Ostrowie (Ostrowo Bzg. Posen.)

emy na 5 
kowania

do nabożeństwa
w wielkim wyborze poleca drukarnia Gazety Olsztyńskie

W skutek ugody z wierzycielami uzupełniłem

sprzedaję jednak wszystko taniej, niż gdzieindziej.

A. Black, ulica Górna 1.

Za świeże
smardze (morchle),

czyste, bez łodygi i ciemnobruna­
tne płacę najwyższe ceny.
_______ J. W o y th a ler ,

Sprzedaż drzewa.
W sobotę, dnia 12 maja przed 

poł. o 10-tej w Spręcowie obok drze­
wa na opal wedle zapasu i zapotrze­
bowania z obwodu Sztembark i Bu­
chwald następujące drzewo na poży­
tki: Obwód Sztembark 45 brzóz na 
pożytki, 107 sztuk budulca igliowego. 
Obwód Buchwald: 23 brzóz na po­
żytki, 20 sztuk budulca igliowego, 
105 sztuk igliowych łat szczepanych 
i okrągłych, jedna setka tyczek do 
chmielu I klasy. Obwód Dąbrówka: 
29 dębów na pożytki V klasy.

W środę, 16 maja przed poł. o 
9-tej w Jełguniu z nadleśnictwa Ra- 
muk. Sprzedawane będzie tylko kilka 
sosen z Dzierzgunki, jako i drzewo na. 
opał do lokalnego użytku.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O Pr).

Posiadłość

4 - 6 0 0 0  m a r e k

L osy

mebli

Uczeń

obok hotelu ..Dentsches Haus“.
Zakład do pieBęgnowania 

i wprawiania zębów.

Przyjmuje 
W niedzielę

od 8 do 1 w poł, 
od 2 do 7 po poł. 
od 8-mej do 2-giej.

Objąłem znowu moją praktykę.

Dr. Loeschmann,
lekarz ócz.

Olsztyn, rynek nr. 32/33.

Przyjmuję:
Od 9-tej do ll-tej przed poł.
Od 3-ciej do 5-tej po poł.

lat

Książki

mój skład towarów,

Polskie katechizmy ma na składzie 
drukarnia „Ga­

zety Olsz.“

Magazyn

trumien
i skład wypraw dla 

nieboszczyków

G. Puttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swój

S K Ł A D
składający się z przeszło 

60 sztuk
trumien metalowych 

i drewnianych,
wielkich i małych w każdej 
formie i wystawie, wybite i 
natychmiast gotowe do wzię­
cia po cenach tak tanich, 

jak nigdzie.


